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CA­LI­NECZ­KA W KRA­INIE MIĘ­ŚNIA­KÓW

Lu­bię pa­trzeć na sil­nych lu­dzi, ubra­nych w gru­be mię­śnie ma­sku­ją­ce praw­dzi­wą na­gość, jak cho­dzą po sce­nie świa­ta w po­czu­ciu nie­usta­ją­cej do­mi­na­cji, w au­rze per­ma­nent­ne­go zwy­cię­stwa.

Ka­te­go­ria: dziec­ko, typ: po­dwór­ko­wy. Kimś ta­kim by­łam do 13. roku ży­cia. Nie zno­si­łam sie­dzieć w domu, wy­star­czy­ło drzwi otwo­rzyć, bym się prze­smyk­nę­ła po­mię­dzy no­ga­mi li­sto­no­sza i po­le­cia­ła na pole ga­niać z chło­pa­ka­mi, na klopsz­tan­gę się prze­wi­jać (czy­li po­sza­leć na trze­pa­ku) albo na huś­taw­ki, aby z nich w lo­cie ze­ska­ki­wać w bury piach po­dwór­ka. Wie­czo­rem nie moż­na się było mnie do­wo­łać. Gdy w koń­cu wra­ca­łam, a tyl­ko strach przed pa­sem mnie do tego na­kła­niał, war­ko­cze mia­łam po­tar­ga­ne, czo­ło za­ku­rzo­ne, zro­szo­ne po­tem, a po­licz­ki pie­kły mnie i pło­nę­ły żywą krwią. Czu­łam, że moje cia­ło ma du­szę i to wca­le nie tę, o któ­rej się mówi na lek­cjach re­li­gii. Cia­ło ma swo­ją osob­ną dzi­ką du­szę, któ­ra oży­wa tyl­ko wte­dy, gdy jest się w ru­chu, gdy bie­ga się i ska­cze, gdy się wal­czy i wy­gry­wa. I gdy ta du­sza bu­dzi się w mię­śniach, w sta­wach, w płu­cach, we krwi pę­dzą­cej przez ser­ce, wte­dy się do­pie­ro czu­je, jak cu­dow­nie przy­jem­ne jest samo ist­nie­nie i jak ono świe­ci w nas ko­smicz­nym świa­tłem. 

Mogę spę­dzić parę go­dzin przy biur­ku, ale po­tem mnie roz­no­si. Zry­wam się od „sie­dzą­cej pra­cy”, aby cho­ciaż bieg do kuch­ni od­być po... ko­lej­ną ka­nap­kę. Nie chcąc dłu­żej kul­tu­ry fi­zycz­nej upra­wiać tak cha­otycz­nie i ka­lo­rycz­nie, po­sta­no­wi­łam na­być ro­we­rek sta­cjo­nar­ny. W tym celu we­szłam do in­ter­ne­tu. Ro­we­ry sta­cjo­nar­ne do klu­bów fit­ness, si­łow­ni i do domu, me­cha­nicz­ne i ma­gne­tycz­ne, za 199 zł, za 999, za 2999... Koła za­ma­cho­we trzy, pięć, sie­dem kg, kom­pu­ter­ki na kie­row­ni­cy, sen­so­ry, ska­ne­ry, ba­je­ry... Parę go­dzin stu­dio­wa­nia, parę te­le­fo­nów, dwie wi­zy­ty w skle­pie re­al­nym, by po­ma­cać i spró­bo­wać. I wiem już pra­wie wszyst­ko. Te­raz jesz­cze wę­drów­ka po fo­rach spor­to­wych, by po­słu­chać, co wie­dzą inni. Ale gdy we­szłam na te fora, to się zo­rien­to­wa­łam, że zwy­kły ro­wer to mały pi­kuś, na świe­cie są or­bi­tre­ki, ław­ki, bież­nie, tre­na­że­ry, atla­sy, wiel­kie ma­szy­ny, w któ­re się wprzę­ga cia­ło, a ono po­ko­nu­jąc wła­sny opór, za­czy­na pro­du­ko­wać ener­gię, tę samą zna­ną mi w mniej­szej ska­li z dzie­ciń­stwa. Byt sam w so­bie na­si­la się i roz­ra­sta, bo cia­ło w ru­chu pra­cu­je jak prąd­ni­ca. Ucze­ni bio­che­mi­cy i neu­ro­fi­zjo­lo­dzy mó­wią o en­dor­fi­nach, sub­stan­cjach wy­twa­rza­nych przez nasz or­ga­nizm pod­czas sys­te­ma­tycz­ne­go tre­nin­gu, któ­re dają owo uczu­cie przy­jem­no­ści i uza­leż­nia­ją jak nar­ko­tyk. Cał­kiem nie­daw­no od­kry­to, że ćwi­cze­nia fi­zycz­ne po­wo­du­ją na­wet wzrost licz­by neu­ro­nów w mó­zgu! 

Prze­glą­da­jąc kul­tu­ry­stycz­ne por­ta­le, czu­łam się jak Ca­li­necz­ka w Kra­inie Mię­śnia­ków, nie­co prze­stra­szo­na, ale pod­eks­cy­to­wa­na. Wszę­dzie zdję­cia si­ła­czy wy­glą­da­ją­cych jak Her­ku­le­si, na fo­rach cięż­kie nic­ki typu Ła­do­wacz, Ag­gres­sor, Paco-Paco, Stron­ger, Mó­skół, at­mos­fe­ra gę­sta od te­sto­ste­ro­nu. Au­to­rzy po­stów pre­zen­tu­ją swe na­pię­te i po­spla­ta­ne jak chał­ka tor­sy i ple­cy, dru­ku­ją „wy­pi­ski”, czy­li dzien­ne pla­ny tre­nin­gów, z wy­szcze­gól­nie­niem wy­ci­ska­nych ki­lo­gra­mów, diet, su­pli (su­ple­men­tów), no i po­da­ją – co naj­waż­niej­sze – przy­ro­sty ob­ję­to­ści bi­cep­sów i tri­cep­sów. Ile się bie­rze na kla­tę, to in­for­ma­cja, któ­ra po­ja­wia się naj­czę­ściej. Masa, rzeź­ba, kla­ta, pom­pa, wy­cin­ka – to waż­ne ha­sła w kul­tu­ry­stycz­nym słow­ni­ku. Oto przy­kła­do­wy frag­ment „wy­pi­ski”: „pon. klat­ka tric, wt. bar­ki bic, czw. ple­cy tric, sob. klat­ka lek­ko, ple­cy na maxa”. Pra­wie szyfr! Da­lej lecą die­ta i su­ple: jaj­ka, kura, ka­sza, oli­wa, twa­róg, orze­chy, kre­aty­na, biał­ko. Ja­jek moż­na i dzie­sięć sztuk, czte­ry całe, resz­ta bez żół­tek. Tu wszyst­ko ja­sne. To się na­zy­wa „trzy­mać mi­chę”! „Jedz żel­ki, bę­dziesz wiel­ki” – ta­kim ha­słem ja­kiś żar­tow­niś pod­pi­su­je swo­je wpi­sy. I zdję­cia: klat­ka luz, ple­cy luz, bi­ceps, klat­ka przód (zza klat­ki wy­sta­ją ple­cy, już nie „luz”, prze­ciw­nie, jak pan­cerz żół­wia), łok­cie na ze­wnątrz, dło­nie zwie­szo­ne z przo­du jak u Gą­ski Bal­bin­ki, taka poza, któ­ra uwy­dat­niać ma wspa­nia­łość ple­ców... Czas trwa­nia tre­nin­gu ok. pół­to­rej go­dzi­ny. O jej­ku, a ja na mój ro­we­rek wsia­dam na pięć, dzie­sięć mi­nut. Po­cie­sza mnie to, co pi­sze Mó­skół, że ostat­nie wy­ci­ska­nie na sie­dzą­co skoń­czył szyb­ko, na 60 ra­zach – „nie sze­dłem wy­żej, bo zro­bi­łem *****ski prze­prost i mnie ło­kieć n******ala”. 

A co zna­czy to wy­zna­nie: „Na tre­nin­gu mocy nie było, bo tyl­ko czte­ry kap­sy po­le­cia­ły. Chy­ba będę wa­lił 12”. Co za kap­sy? Ni­tro? Ja­kiś śro­dek po­bu­dza­ją­cy? Po­noć strong­ma­ni przed za­wo­da­mi to so­bie i krew prze­ta­cza­ją albo pre­pa­ra­ty ery­tro­cy­to­we za­ży­wa­ją. Ery­tro­cy­ty trans­por­tu­ją tlen, im wię­cej tle­nu, tym więk­sza wy­trzy­ma­łość mię­śni. Ko­ka­ina, ko­de­ina, na­wet po­spo­li­ta ko­fe­ina sil­nie dzia­ła­ją na po­bu­dze­nie i wy­dol­ność. Dla pły­wa­ków do­bra jest efe­dry­na, ta sama co w pre­pa­ra­tach na ka­tar, uła­twia od­dy­cha­nie. To się na­zy­wa „wa­lić far­ma­ka”. Za­glą­dam do hi­sto­rii do­pin­gu: już gla­dia­to­rzy pod­no­si­li swą moc, zja­da­jąc lwie ser­ca, pi­jąc krew i wino (słyn­ny Mi­lon z Kro­to­nu dzie­sięć li­trów dzien­nie!). Egip­cja­nie po­pi­ja­li wy­war z oślich ko­pyt. Wy­cią­gi z ha­lu­cy­no­gen­nych grzy­bów i li­ści (np. koki, gu­ara­ny) zna­ne były nie tyl­ko w krę­gach ka­płań­skich. Po­dob­no zna­ko­mi­cie dzia­ła­ło ziar­no se­za­mo­we. 

Naj­sil­niej­szą ko­bie­tą świa­ta była przez parę lat (2003–06) Po­lka Ane­ta Flor­czyk. W in­ter­ne­cie cho­dzą fil­mi­ki po­ka­zu­ją­ce, jak zwi­ja pa­tel­nię w ru­lon albo jak ćwi­czy „spa­cer far­me­ra”, czy­li bie­gnie z dwie­ma po­tęż­ny­mi sztan­ga­mi w dło­niach. Ja naj­bar­dziej lu­bię ob­ra­zek, na któ­rym rzu­ca męż­czyzn na matę. Chwy­ta fa­ce­ta, za­rzu­ca go so­bie na bar­ki, po czym pro­stu­je ra­mio­na i zwa­la go na zie­mię. I tak ze 20 razy, a oni usta­wia­ją się do niej w ko­lej­ce. Nie wiem, cze­mu cią­gle włą­czam ten fil­mik. Ane­ta jest ko­bie­ca, ma ład­ną twarz i uśmiech pe­łen uro­ku. Lubi się ją od pierw­sze­go wej­rze­nia. To na­sza współ­cze­sna Cym­bar­ka (słyn­na z uro­dy XIV-wiecz­na księż­nicz­ka, któ­ra gołą ręką roz­gnia­ta­ła orze­chy, a gwoź­dzie wbi­ja­ła pię­ścią). 

Lu­bię pa­trzeć na sil­nych lu­dzi, ubra­nych w gru­be mię­śnie ma­sku­ją­ce praw­dzi­wą na­gość, jak cho­dzą po sce­nie świa­ta w po­czu­ciu nie­usta­ją­cej do­mi­na­cji, w au­rze per­ma­nent­ne­go zwy­cię­stwa. Ich cia­ła mają tę pa­mię­ta­ną z dzie­ciń­stwa dzi­ką, pier­wot­ną du­szę, na­wet je­śli w domu na ka­na­pie czy­ta­ją He­ideg­ge­ra. Dają mi oni złu­dze­nie, że w tym pu­stym i zim­nym ko­smo­sie kru­chość i nie­pew­ność ludz­kiej kon­dy­cji jest do po­ko­na­nia, a przy­naj­mniej do ukry­cia.









DZI­KIE CIA­ŁO, PIĘK­NY UMYSŁ

Mowa jest pro­stym, ale prze­sta­rza­łym spo­so­bem ko­mu­ni­ko­wa­nia się. 

Kom­pu­ter niech bę­dzie po­chwa­lo­ny... Bo to wła­śnie kom­pu­ter oka­zał się we­hi­ku­łem, za po­mo­cą któ­re­go Mi­chał wy­lą­do­wał wśród swo­ich. Był za­mknię­ty we wła­snej gło­wie, prze­by­wał tam jak na in­nej pla­ne­cie, sa­mot­nie jak Mały Ksią­żę i, jak ów bo­ha­ter Sa­int-Exu­péry’ego, z ni­kim nie mógł po­dzie­lić się swo­im za­chwy­tem nad pięk­nem za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Bo Mi­chał nie mówi, jest au­ty­sty­kiem, któ­ry do­pie­ro dzię­ki pi­sa­niu na kom­pu­te­rze mógł dać znać świa­tu, że nie jest „opóź­nio­ny w roz­wo­ju” czy „upo­śle­dzo­ny umy­sło­wo”, lecz je­dy­nie za­mknię­ty w so­bie tak bar­dzo, że nie­raz sam ze sobą nie może wy­trzy­mać. Od­kąd do szkół dla au­ty­stycz­nych uczniów wpro­wa­dzo­no kom­pu­te­ry, roz­po­czę­ła się nowa era w edu­ka­cji au­ty­sty­ków. Od kil­ku lat co­dzien­nie oj­ciec Mi­cha­ła sia­da ze swo­im sy­nem do kla­wia­tu­ry i roz­ma­wia­ją na ekra­nie, po­zna­jąc się na­wza­jem. 

Jak po­wszech­nie wia­do­mo, każ­dy czło­wiek to inny świat, jed­nak w przy­pad­ku na­sto­let­nie­go Mi­cha­ła in­ność ta jest szcze­gól­na, nad­zwy­czaj­na, nie­ziem­ska. Dzię­ki kom­pu­te­rom, umoż­li­wia­ją­cym au­ty­sty­kom po­ro­zu­mie­wa­nie się z in­ny­mi, po­wo­li zmie­nia się spo­łecz­ne i me­dycz­ne po­strze­ga­nie au­ty­zmu. Za­czy­na się go trak­to­wać nie jako cho­ro­bę psy­chicz­ną, lecz neu­ro­lo­gicz­ną in­ność, jako po­za­prze­cięt­ny stan umy­słu, spo­wo­do­wa­ny od­mien­nym „oka­blo­wa­niem” mó­zgu. Bo, jak wy­ka­za­ły ba­da­nia, w pew­nych re­jo­nach mó­zgu osób z au­ty­zmem sieć neu­ro­nów jest szcze­gól­nie gę­sta, w in­nych zaś może być ich znacz­nie mniej niż u prze­cięt­ne­go czło­wie­ka. Efek­tem jest nad­wraż­li­wość tak po­tęż­na, że nie dzia­ła­ją żad­ne mó­zgo­we fil­try chro­nią­ce zmy­sły au­ty­sty­ków, po­wo­du­jąc nie­kon­wen­cjo­nal­ne za­cho­wa­nia, da­ją­ce im ja­kie ta­kie uko­je­nie, nie­ste­ty oczy­wi­ście, przy bra­ku ak­cep­ta­cji oto­cze­nia.

Moje my­śle­nie o au­ty­zmie zmie­ni­ło się dia­me­tral­nie nie tak daw­no, kie­dy to po­szłam do ga­stro­lo­ga po skie­ro­wa­nie na ba­da­nia kon­tro­l­ne... Mó­wię mu, że nie mogę jeść, źle się czu­ję, je­stem okrop­nie zmę­czo­na, bo przez ostat­nie dwa lata pi­sa­łam książ­kę o woj­nie. A on na to, że też opu­bli­ko­wał książ­kę. Wy­ra­zi­łam uzna­nie i do­da­łam grzecz­nie, że to pew­nie ja­kaś książ­ka o tkan­kach cho­ro­bo­wo zmie­nio­nych, no, w każ­dym ra­zie me­dycz­na, na­uko­wa, a dok­tor od­po­wia­da, że nic z tych rze­czy. Oka­za­ło się, że wraz ze swo­im kil­ku­na­sto­let­nim sy­nem na­pi­sa­li książ­kę o au­ty­zmie. I tak się do­wie­dzia­łam, że dok­tor, do któ­re­go cho­dzę od lat, ma au­ty­stycz­ne­go syna, któ­ry dzię­ki kom­pu­te­ro­wi zna­lazł dro­gę po­ro­zu­mie­wa­nia się ze swo­imi ro­dzi­ca­mi. Na­tych­miast przy­po­mnia­łam so­bie, że ostat­niej je­sie­ni po­zna­łam Jolę, któ­ra tak­że ma au­ty­stycz­ne dziec­ko, z któ­rym roz­ma­wia za po­mo­cą kla­wia­tu­ry. Gdy tyl­ko wró­ci­łam z przy­chod­ni do domu, sia­dłam do lap­to­pa i za­mó­wi­łam w in­ter­ne­to­wej księ­gar­ni „Trzy pu­sty­nie” au­tor­stwa Mi­cha­ła i An­drze­ja Rut­kow­skich. Przy­cią­ga­ją­cy ty­tuł. A śro­dek – fa­scy­nu­ją­cy! Nie mo­głam się ode­rwać od lek­tu­ry, czy­ta­łam w tram­wa­ju i w po­cią­gu, ro­biąc szyb­kie no­tat­ki w smart­fo­nie. Za­pi­sy­wa­łam skró­to­wo: 

„»Trzy pu­sty­nie« to w za­sa­dzie książ­ka fi­lo­zo­ficz­na, ta­kie jak­by dia­lo­gi pla­toń­skie. Ten au­ty­stycz­ny Mi­chał po­strze­ga »rze­czy pierw­sze« jak po­eta. Od­czu­wa znacz­nie wię­cej niż zwy­kli lu­dzie i na in­nych po­zio­mach per­cep­cji od­bie­ra rze­czy­wi­stość. Jak np. Rim­baud (sy­ner­gia zmy­sło­wa, ko­ja­rzy np. bar­wy z od­czu­ciem do­ty­ko­wym i za­pa­chem; spraw­dzić, jak to do­kład­nie było z tym Rim­bau­dem). Czy­ta książ­ki jed­nym rzu­tem oka, kart­ku­jąc stro­ny. Po­da­je do­kład­ną licz­bę kwia­tów czy li­ści na ga­łę­zi drze­wa. Sły­szy w szer­szym pa­śmie, idzie uli­cą, a do­cie­ra­ją do nie­go roz­mo­wy lu­dzi w tram­wa­ju, sły­szy tak­że wła­sne ser­ce, szum krwi, pra­cę za­sta­wek i skur­cze włó­kien mię­śnio­wych. O Boże, jak moż­na to wy­trzy­mać??? Dla­te­go nie­raz krzy­czy albo ma ata­ki au­to­agre­sji, bo się czu­je jak wstrzą­śnię­ta bu­tel­ka coca-coli, taki za­męt w gło­wie. Ma wszyst­ko na­raz i ze wszyst­kich stron, jego mózg nie se­lek­cjo­nu­je bodź­ców. Nic dziw­ne­go, że od ma­łe­go »od­wraż­li­wia się« au­ty­sty­ków, ta­kie spe­cjal­ne ćwi­cze­nia są, żeby się oni na­uczy­li wy­trzy­my­wać, nie ro­biąc so­bie krzyw­dy, nie krzy­cząc tak strasz­nie. Mi­chał w roz­mo­wach z oj­cem wciąż po­wta­rza: »my« i »wy«, tak jak­by był z in­ne­go kra­ju, no i prze­cież jest! Jest jak­by z rów­no­le­głe­go wszech­świa­ta, gdzie pa­nu­ją cał­kiem inne wa­run­ki by­to­we. Gdzie tam­tej­si lu­dzie nie mó­wią, bo »mowa jest pro­stym, ale prze­sta­rza­łym i po­wierz­chow­nym spo­so­bem ko­mu­ni­ko­wa­nia się« – to są sło­wa Mi­cha­ła. Wy­stu­kał je na kla­wia­tu­rze. A może Mi­chał jest jed­nak bar­dziej »stąd« niż ja? Prze­cież ja uży­wam Zie­mi jak rze­czy, a on ją trak­tu­je jak cud, wciąż po­dzi­wia, współ­od­czu­wa, te­le­pa­tycz­nie od­bie­ra sy­gna­ły od in­nych istot, jest jak anioł, cza­sem krzy­czą­cy anioł, a ja jak użyt­kow­nik, któ­ry pa­trzy, jak sko­rzy­stać... Od­mien­ny styl po­znaw­czy; za­pa­mię­tać, że au­tyzm to od­mien­ny styl po­znaw­czy”.

Po po­wro­cie z po­dró­ży za­czę­łam szpe­ra­nie w in­ter­ne­cie, bo prze­cież musi być wię­cej ta­kich pi­szą­cych na kom­pu­te­rze au­ty­sty­ków. I zna­la­złam spo­ro ma­te­ria­łów. Jest na­wet au­ty­stycz­ny blog i po­wieść au­ty­stycz­nej au­tor­ki po an­giel­sku. Na stro­nie do­mra­in­ma­na.pl tra­fi­łam na in­for­ma­cje o Car­ly Fle­isch­mann, na­sto­lat­ce, któ­ra pi­sze o swo­im au­ty­zmie tak: 

„By­cie oso­bą au­ty­stycz­ną jest bar­dzo trud­ne, bo nikt nie jest w sta­nie mnie zro­zu­mieć. Lu­dzie pa­trzą na mnie i za­kła­da­ją, że nic nie ro­zu­miem, dla­te­go że nie umiem mó­wić albo za­cho­wu­ję się w inny od nich spo­sób. My­ślę, że lu­dzie oba­wia­ją się tego, co jest inne lub na ta­kie wy­glą­da. [...] Gdy­bym mo­gła uświa­do­mić im tyl­ko jed­ną rzecz, to chcia­ła­bym, aby wie­dzie­li, że nie chcę być taką, jaka je­stem. Nic na to jed­nak nie mogę po­ra­dzić, więc, pro­szę, nie de­ner­wuj­cie się na mnie. Okaż­cie zro­zu­mie­nie”. 

Czy to nie wy­glą­da jak list za­mknię­ty w bu­tel­ce i wrzu­co­ny do mo­rza? Mo­rza spo­łecz­nej obo­jęt­no­ści... Albo wro­go­ści. Oczy­wi­ście każ­dy au­ty­styk jest inny, nie wszy­scy są tak wy­bit­ni jak Mi­chał, któ­ry ma fo­to­gra­ficz­ną pa­mięć, dar mi­stycz­ne­go od­czu­wa­nia rze­czy­wi­sto­ści oraz ta­lent do au­to­ana­li­zy. Po­ziom IQ jest zróż­ni­co­wa­ny, wie­le za­le­ży też od pra­cy z dziec­kiem od naj­wcze­śniej­szych lat jego ży­cia. Ale jed­no jest za­sad­ni­cze – to nie­praw­da, że au­ty­stycz­ne dziec­ko nie po­trze­bu­je in­nych. Bo taka po­ku­tu­je po­wszech­na opi­nia, że dziec­ko z au­ty­zmem nie szu­ka kon­tak­tu, bo ni­ko­go nie po­trze­bu­je, nie na­wią­zu­je na­wet kon­tak­tu wzro­ko­we­go. No i te­raz już wiem, że to tyl­ko po­zór wy­ni­ka­ją­cy z ogrom­nej nad­wraż­li­wo­ści. 

Pa­weł, syn Joli, wciąż pi­sze pod­czas se­sji ze swo­ją mamą o mi­ło­ści do niej. Mama pyta go na ekra­nie: „Pa­weł, czy czu­jesz się do­brze?”. A Pa­weł od­po­wia­da z błę­da­mi, bo robi li­te­rów­ki (Mi­chał zresz­tą tak­że, obaj pi­szą ze wspo­ma­ga­niem ręki): „Boli mnie ząb boli moc­no po pra­wej stro­nie ko­cham mame bar­dzo czxa­sem moc­no i za­wsze bede ko­chal moja mame”. Mama pyta go o róż­ne rze­czy: Co chce do­stać pod cho­in­kę? Kie­dy Pol­ska od­zy­ska­ła nie­pod­le­głość? Albo za co Skło­dow­ska-Cu­rie do­sta­ła No­bla? On wszyst­ko to wie, a po­nad­to za­pew­nia ją o swo­jej mi­ło­ści. Pi­sze: „Czu­je sie do­brze tyl­ko te­sk­nie za tata i wojt­kiem bo nie wiem gdzie sa co ro­bia bo nie wiem czy tata mnie ko­cha i nie za­po­mnial o mnie bo ja go ko­cham i wojt­ka tez ko­cham i mame tez ko­cham”... Za­rów­no Mi­chał, jak i Pa­weł oraz Car­ly mają stwier­dzo­ny głę­bo­ki au­tyzm, nie mó­wią, mają swo­je ry­tu­ały, za­cho­wa­nia ste­reo­ty­po­we, au­to­agre­syw­ne, cza­sa­mi krzy­czą, bo w ich świe­cie jest zbyt wie­le bodź­ców, któ­rych nie są w sta­nie spo­koj­nie wy­trzy­mać. Na YouTu­bie moż­na obej­rzeć fil­my z Car­ly, gdzie po­ka­za­no, jak wy­glą­da zwy­kła rze­czy­wi­stość w oczach (i uszach) au­ty­sty­ków. Cza­sa­mi „na­pię­cie elek­trycz­ne” pra­wie roz­sa­dza ich nie­zwy­kłe mó­zgi. 

Oka­zu­je się, że w opor­nych cia­łach, któ­re tak trud­no okieł­znać, miesz­ka­ją nie­zwy­kle wraż­li­we du­sze i pięk­ne umy­sły, o zdol­no­ściach, o któ­rych zwy­kły zja­dacz chle­ba może so­bie tyl­ko po­czy­tać... w li­te­ra­tu­rze scien­ce fic­tion.









TNĘ SWÓJ PRO­BLEM...

Szny­ty nie bolą, en­dor­fi­na się wy­dzie­la, znie­czu­la na­wet do go­dzi­ny... 

„Sie­dzia­ła na pod­ło­dze i za­da­wa­ła so­bie ból. Kie­dy prze­sta­ła, pa­trzy­ła na świe­że rany, na rany, któ­re były już jej co­dzien­no­ścią. Gdy krew na­pły­wa­ła, jej smu­tek od­pły­wał... Sie­dzia­ła tak jesz­cze przez parę mi­nut, po czym wsta­ła, scho­wa­ła ży­let­kę na miej­sce, po­ło­ży­ła mi­sia na łóż­ku i jak­by ni­g­dy nic usia­dła z czer­wo­ną i pie­ką­cą ręką przed kom­pu­te­rem”. To frag­ment opo­wie­ści, któ­rą zna­la­złam w sie­ci, spi­sa­nej przez na­sto­lat­kę. W in­ter­ne­cie te­mat au­to­agre­sji i sa­mo­oka­le­czeń po­wo­li wy­cho­dzi na świa­tło dzien­ne, po­wo­li się wy­le­wa, na czer­wo­no... Zdję­cia po­cię­tych rąk i nóg, brzu­chów i pier­si moż­na so­bie wy­go­oglo­wać. Ale nie lu­bią tego wi­do­ku na­wet pie­lę­gniar­ki na ura­zów­kach, gdzie tra­fia­ją krwa­wią­ce mło­dzia­ki, gdy prze­sa­dzą z ży­le­tą. Nie lu­bią, bo nie mogą po­jąć, jak moż­na tak się głu­pio ciąć, ce­lo­wo spra­wiać so­bie ból, a służ­bie zdro­wia – kło­pot. 

Ale to nie boli. A ra­czej – nie to boli, nie cia­ło, lecz du­sza boli, tak bar­dzo boli, że aby to wy­trzy­mać, trze­ba „od­wró­cić uwa­gę”, zra­nić się w inne miej­sce. Po­ciąć ży­let­ką, no­życz­ka­mi, no­ży­kiem do pa­pie­ru, na­wet skuw­ką, spin­ką, agraf­ką po­kłuć, po­szar­pać! Żeby się znie­czu­lić. Bo, jak pi­szą na fo­rach ci, co to ro­bią, szny­ty nie bolą, en­dor­fi­na się wy­dzie­la, znie­czu­la na­wet do go­dzi­ny, a tym­cza­sem pa­trze­nie na pły­ną­cą krew koi wzbu­rzo­ne emo­cje, uci­sza psy­chicz­ny ból aż po wy­ma­rzo­ną obo­jęt­ność na wszyst­ko. Ta swo­ista ho­me­opa­tia, wy­pie­ra­nie bólu bó­lem, może być in­stynk­tow­na, nie­świa­do­ma i bywa, że się sta­je udzia­łem na­wet cał­kiem ma­łe­go dziec­ka. Sama pa­mię­tam, że cho­ru­jąc na za­pa­le­nie ucha w wie­ku przed­szkol­nym, gry­złam so­bie ręce, by nowy ból przy­ćmie­wał tam­ten, wy­da­wa­ło się – nie do wy­trzy­ma­nia. Nie do wy­trzy­ma­nia bywa dla dzie­ci osie­ro­co­nych, opusz­czo­nych, za­nie­dba­nych pust­ka emo­cjo­nal­na i doj­mu­ją­ce po­czu­cie bra­ku; ob­se­syj­nie wy­ry­wa­ją so­bie wło­sy, ob­gry­za­ją pa­znok­cie i pal­ce, na­wet ude­rza­ją gło­wą o ścia­nę, by za­głu­szyć psy­chicz­ny ból, któ­re­go prze­cież nie są w sta­nie so­bie uświa­do­mić. „Naj­częst­szą przy­czy­ną au­to­agre­sji – czy­tam w tek­ście in­for­ma­cyj­nym na stro­nie WWW po­świę­co­nej za­cho­wa­niom au­to­agre­syw­nym – jest uraz spo­wo­do­wa­ny w dzie­ciń­stwie. Może nim być: bi­cie dziec­ka, po­ni­ża­nie go, igno­ro­wa­nie jego po­trzeb, co pro­wa­dzi do za­bu­rzeń w sfe­rze emo­cjo­nal­nej i w kon­se­kwen­cji do au­to­agre­sji. Nie­wła­ści­we po­sta­wy ro­dzi­ciel­skie (od­rzu­ce­nie, za­nie­dba­nie, na­do­pie­kuń­czość, nad­mier­ne wy­ma­ga­nia), trud­na sy­tu­acja eko­no­micz­na, bez­ro­bo­cie, pro­ble­my al­ko­ho­lo­we – sprzy­ja­ją po­ja­wie­niu się tego za­bu­rze­nia. Po­wo­dem może być rów­nież brak ro­dzi­ców: śmierć, roz­wód, po­byt w domu dziec­ka, szpi­ta­lu”. Czy­li – wszel­ki dra­mat, zbyt sil­ny i dłu­go­trwa­ły stres.

Tra­fiam też na tekst stric­te na­uko­wy i do­wia­du­ję się, że do za­cho­wań au­to­agre­syw­nych za­li­cza się tak­że ano­rek­sję, ta­tu­owa­nie się i kol­czy­ko­wa­nie. No tak... Mam na kon­cie roz­wód i z pew­no­ścią ja też nie­raz prze­ja­wia­łam „nie­wła­ści­wą po­sta­wę ro­dzi­ciel­ską”, bo moje dziec­ko no­si­ło kol­czy­ki nie tyl­ko w uszach. Ile się na­pro­si­łam, by tego nie ro­bi­ło! Ale kto miał do czy­nie­nia z na­sto­lat­kiem wie, ile moż­na upro­sić... Wie­lu ba­da­czy nie za­li­cza jed­nak pier­cin­gu i ta­tu­owa­nia się do dzia­łań pa­to­lo­gicz­nych. Wią­żą tego ro­dza­ju „zdob­nic­two” z ry­tu­ała­mi toż­sa­mo­ścio­wy­mi i ini­cja­cyj­ny­mi (bu­do­wa­nie gra­ni­cy wo­kół roz­pro­szo­ne­go po­czu­cia wła­sne­go ja, szcze­gól­nie w trud­nym cza­sie do­ra­sta­nia), od­wo­łu­jąc się do po­dob­nych sza­mań­skich prak­tyk u tzw. lu­dów pier­wot­nych. Tak wolę, prze­cież nie chcę być win­na temu, że moje dziec­ko ma dziu­ry w cie­le i bli­zny na całe ży­cie.

Dziew­czy­ny, któ­re się tną i mają po 150 szny­tów na rę­kach i no­gach, cho­dzą po­tem w dłu­gich spodniach i blu­zach na­wet w 30-stop­nio­wy upał, by nikt się nie do­my­ślił. Au­to­agre­sja jest na­ło­giem skry­wa­nym, tak jak ból, któ­ry ma ona uko­ić. In­ter­ne­to­we fo­rum, a na­wet księ­ga go­ści na por­ta­lu – prze­cież nie po­da­je się tu da­nych i ad­re­su szko­ły – sta­je się za­ufa­nym miej­scem, gdzie się moż­na wy­spo­wia­dać i zna­leźć po­dob­nych so­bie. Gdzie się szu­ka, cza­sem po raz pierw­szy, ra­tun­ku. Tam się pi­sze praw­dę, gołą, wstręt­ną: „W sza­le wbi­łam ży­let­kę w nad­gar­stek... było mi do­brze... ale 30 mi­nut po­tem ból, krew lała się ciur­kiem”; „Ja je­stem sobą prze­ra­żo­na. Ostat­nio nie mia­łam nic pod ręką. Żad­nych no­ży­czek. Nic. Więc wzię­łam zwy­kłą wsuw­kę do wło­sów. I uda­ło mi się. Rana bo­la­ła bar­dziej od tej zro­bio­nej no­życz­ka­mi”; „Ja już nie wiem, co ro­bić; co­dzien­nie roz­dra­pu­ję rany, zry­wam stru­py z cia­ła i ka­le­czę się na ca­łym cie­le, brzy­dzę się sie­bie sa­mej, brzy­dzę się tego, kim je­stem, mam zły cha­rak­ter, nie mam kon­tak­tu z ró­wie­śni­ka­mi, dwa razy do­pro­wa­dzi­łam się do za­pa­le­nia wę­złów chłon­nych, co może skoń­czyć się na on­ko­lo­gii, ale jed­nak to jest sil­niej­sze ode mnie...”. 

Czę­stość wy­stę­po­wa­nia sa­mo­usz­ko­dzeń oce­nia­na jest na 4 proc. po­pu­la­cji ogól­nej i 21 proc. po­pu­la­cji kli­nicz­nej, a ten­den­cja jest wzro­sto­wa... Znacz­nie czę­ściej ka­le­czą się dziew­czę­ta i ko­bie­ty niż chłop­cy i męż­czyź­ni. A Ma­ri­na Abra­mo­vić, sław­na per­for­mer­ka? Ona swo­je cier­pie­nie upu­blicz­ni­ła, prze­ku­ła swój bo­le­sny na­łóg w sztu­kę. Zim­ne, re­stryk­cyj­ne wy­cho­wa­nie, bez czu­ło­ści, brak bli­sko­ści w domu ro­dzin­nym spo­wo­do­wa­ły za­bu­rze­nia oso­bo­wo­ści, a za­ni­żo­ne po­czu­cie wła­snej war­to­ści skło­ni­ło ją do tego, że za­czę­ła swo­je cia­ło trak­to­wać jako pole bi­twy. Jej pierw­szy pu­blicz­ny wy­stęp w 1973 roku to była za­ba­wa no­ża­mi, do krwi, jej wła­snej krwi na bia­łym płót­nie. W na­stęp­nych la­tach fun­do­wa­ła so­bie w ra­mach wy­stę­pów ko­lej­ne cier­pie­nia: du­si­ła się w ogniu, tru­ła się, bi­czo­wa­ła, przy­ma­rza­ła do krzy­ża z lodu, ma­so­chi­stycz­nie pro­wo­ko­wa­ła wi­dzów swo­ich spek­ta­kli do wy­rzą­dza­nia jej roz­ma­itych krzywd albo prze­ciw­nie – do ra­to­wa­nia jej w ostat­niej chwi­li. Z każ­dym no­wym po­my­słem była bli­żej sa­mo­bój­stwa. – Nisz­czy­łam się na wszyst­kie spo­so­by – przy­zna­ła po la­tach. Na­wet z mi­ło­ści swe­go ży­cia uczy­ni­ła bo­le­sny, wie­lo­let­ni, „mor­der­czy” spek­takl dla pu­blicz­no­ści. Tak ra­dy­kal­ne, in­ten­syw­ne i tak krwa­we „ży­cio­two­rze­nie” nie ma chy­ba pre­ce­den­su w hi­sto­rii sztu­ki... 

Pa­trze­nie na krew po­wo­du­je u wie­lu lu­dzi mdło­ści. Ja, gdy się na­tknę na śla­dy krwi na scho­dach albo gdy ktoś woła, że się ska­le­czył, re­agu­ję na gra­ni­cy omdle­nia, czu­ję, jak się pode mną nogi ugi­na­ją. Trwa to chwi­lę, ale jest prze­moż­ne. Krew po­win­na być w krwio­bie­gu! Czym jest krew? Sub­stan­cją ży­cia. Gdy krew wy­pły­wa z cia­ła, śmierć pyta: „Czy już? Czy już je­stem po­trzeb­na?”. Tyl­ko pyta... Zwy­kli lu­dzie tego wła­śnie py­ta­nia boją się naj­bar­dziej. Zaś ci, któ­rzy nie mogą wy­trzy­mać we­wnętrz­ne­go na­pię­cia, cza­sa­mi pa­ra­dok­sal­nie szu­ka­ją ulgi w po­bli­żu śmier­ci. I po­wta­rza­ją może taką stra­ceń­czą man­trę, któ­rą zna­la­złam w ne­cie: „Jed­na ży­let­ka, jed­na żyła, jed­no ży­cie, jed­na chwi­la...”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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